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SŁODKA WODA Z... 
WNĘTRZA PUSTYNI 


ZSRR (PAP). Kosmonauci radzieccy pomogli 
w odkryciu dużych zasobów słodkiej wody na 
pustyniach między jeziorami Bałchasz, Aral- 
skim oraz Morzem Kaspijskim. Zapasy te 23 
razy przewyższają objętość Jeziora Aralskiego — 
największego zbiornika wodnego w Azji Środko- 
wej. Można tam czerpać do 2 tys. m* wody na 
sekundę. 


Na wykonywanych przez kosmonautów zdję- 
ciach fotograficznych specjaliści dostrzegli sys- 
tem pęknieć tektonicznych w skorupie ziem- 
skiej. Woda nagromadziła się w nich przed 
tysiącami lat, kiedy w tym suchym obecnie 
rejonie występowały opady atmosferyczne. 
Z głębokich otworów, wywierconych przez hy- 
drologów w pęknięciach skorupy ziemskiej, 
trysnęły fontanny wody o źródlanej czystości. 

Hydrolodzy. Kazachstanu szczególną uwagę 
poświęcają zaopatrzeniu w wodę budowanych 


obiektów przemysłu naftowego i gazowego w za- 
chodniej części republiki. Praktycznie nie pada- 
ją tam deszcze. Wodę na pola wydobywcze ropy 
dowożono z odległości setek kilometrów. Zamie- 
rzano zbudować system wodociągów prowadzą- 
cych z rzek Wołgi i Uralu. Obecnie jednak 
potrzeby takiej już nie ma. 

Odkrycie to stworzyło podstawę dla rozwoju 
irygacji w rejonach objętych posuchą. Obecnie 
rolnicy Kazachstanu nawadniają już nieco ponad 
2 mln ha użytków rolnych. 





Reporterów, którego tytuł brzrni: 


swoich sił, zachęcam! 


ale sam zachowaj bezstronność? 


uczestniczyłeś 


powstają nowe. 


z dopiskiem ŚWIAT, W KTÓRYM ŻYJĘ 


METALOWA GĄBKA 
MAGAZYNEM WODORU 


(PAI). Zdaniem wielu naukowców, paliwem, które 
najprawdopodobniej zastąpi ropę naftową, będzie 
wodór. Największymi jego zaletami są: dtiża wartość 
energetyczna w stosunku do masy oraz tzw. „czyste” 
spalanie. Obecnie w wielu krajach trwają prace nad 
powszechniejszym wykorzystaniem wodoru jako pa- 
liwa. Największym problemem jest opracowanie te- 
chnologii przechowywania tego wybuchowego w po- 
łączeniu z powietrzem gazu. Dotychczas przechowy- 
wano go w potężnych cylindrycznych pojemnikach 
wykonanych ze stali i wyposażonych w specjalne 
zawory. Przesyłanie wodoru rurociągami wiązało się 
zawsze z ryzykiem eksplozji, gdyż cząsteczki tego 
gazu z łatwością przenikają przez najmniejsze nawet 
szczeliny. Dlatego też jednym ze sposobów przecho- 
wywania wodoru jest nasycanie nim metali. Stwier- 
dzono, że metalem zdolnym do wchłaniania dużych 
ilości wodoru jest palladium. Zjawisko to następuje 
już w temperaturze pokojowej, a odzyskanie wodoru 
wymaga jedynie podwyższenia temperatury „wypeł- 
nionego” nim metalu. 

Naukowcy zachodnioniemieccy opracowali inną, 
znacznie tańszą metodę. Wyprodukowali oni poro- 
wate szklane kulki zdolne do wchłaniania znacznych 
ilości wodoru, podgrzanego do temperatury ok. 300 
stopni C i znajdującego się pod wysokim ciśnieniem. 
Po obniżeniu temperatury i ciśnienia szklane kulki 
zatrzymują wchłonięty wcześniej gaz i aby go uwol- 
nić, należy szklane „pojemniki” umieścić w tempera- 
turze 300-400 st. C. 
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Oto nagrody, które otrzymają autorzy najciekawszych reportaży nadesłanych na konkurs Ligi 


Wszystkie ciekawe prace będą drukowane w „Świecie Młodych”. Jeśli nie ukończyłeś 17 lat, spróbuj 


Przypominam, co to jest reportaż: gatunek prozy publicystycznej, przedstawiający ludzi i zdarzenia, 
które są Ci znane z bezpośredniej obserwacji, których sam byłeś świadkiem, lub które odtworzyłeś za 
pomocą autentycznych, wiarygodnych materiałów. Jeśli opisujesz spór — podaj racje wszystkich stron, 


Pamiętaj, że im atrakcyjniej i ciekawiej napiszesz, tym reportaż będzie lepszy! Musisz zatem 
poszukać jakiegoś „gwoździa”! Słowem — postaraj się o szczyptę sensacji! 

Temat reportażu właściwie jest wolny. Świat, w którym żyjesz, to zarówno ©szkoła z Kodeksem 
Ucznia i jego stosowaniem w praktyce ©życie organizacji, do której należysz, z opisem akcji w jakiej 
człowiek — typu społecznik lub szłachetny dziwak 
nie, które nim wstrząsnęło © dzielnica mieszkaniowa i sprawa, która jest przedmiotem sporu Świeś lub 
las, które znasz dobrze i potrafisz opisać ich atmosferę 


Wybieraj zaproponowany temat lub wymyśl sam: Rozejrzyj się wokół, zaczerpnij informacji, 
porozmawiaj z ludźmi i — pisz! Możesz przysłać i zdjęcia! Pisz czytelnie po jednej stronie kartki! 
Adresuj jak zwykle: Liga Reporterów, red. „Świat Młodych”, ul. Mokotowska 24; 00-561 Warszawa, 
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miasteczko, a najlepiej wydarze- 


obyczaje regionalne, które zanikają lub 


Szef Ligi Reporterów 


ODKRYCIA 
ARCHEOLOGICZNE 
BRYTYJSKIEGO 
FARMERA 


(„Wieczór Wybrzeża”). Farmer z hrabstwa Essex, 
Harold Cooper, od przeszło 35 lat zbiera na swym 
pszenicznym polu niezwykłe plony. Prócz zboża 
przynosi mu ono prawdziwe skarby — przedmioty 
gospodarstwa domowego i dzieła sztuki pochodzące 
z okresu panowania rzymskiego na Wyspach Brytyj- 
skich. 

W 1948 roku, kiedy H. Cooper orał jedno ze swych 
poletek, lemiesz pługa wydobył na powierzchnię 
antyczne naczynie ceramiczne. Od tego czasu far- 
mer, który stał się archeologiem-amatorein, wydobył 
z ziemi kilka ton wyrobów garncarskich, ozdób z brą- 
zu i srebra, narzędzi ciesielskich i instrumentów 
chirurgicznych. 

Jego odkrycia zdobyły oficjalne uznanie ze strony 
komisji obiektów historycznych i pamiątek prze- 
szłości we wschodniej Anglii. W wydawanych przez 
nią zeszytach naukowych znajduje się szczegółowe 
sprawozdanie o zbiorach Coopera. 

On sam przypuszcza, że przed 1700 laty w miejscu 
tym znajdował się duży targ wiejski Rzymian i warsz- 
taty garncarskie. Pewnego razu natknął się nawet na 
fundament dużego budynku, który trzeba było po- 
tem zasypać, aby można było wykorzystywać pola dla 
podstawowych, farmerskich potrzeb. Zdaniem Coo- 
pera, w Anglii wschodniej można jeszcze odkryć 
wiele nie znanych dotychczas skarbów archeologicz- 
nych. 








ILUSTROWANY 
MIKROKURS 
ROZBHANIA 
NAMIOTU 


Dokończenie 





Stefan Sosnowski 
Jan Stykowski 


A teraz zaczynamy! Popatrz- 
cie na rysunek: 

1. Dokładnie oczyszczamy 
wybrany pod namiot teren z ka- 
mieni, szyszek, gałęzi. Staramy 
się wybrać takie miejsce, by nie 
było na nim rosnących młodych 
krzewów ani wystających ko- 
rzeni drzew. Rozkładamy pła- 
chtę namiotu dachem do góry. 


maszty, jednocześnie z obu 
końców namiotu. Dwaj najsil- 
niejsi trzymają maszty od we- 
wnątrz, dwaj zewnętrzni nacią- 
gają główne * linki-odciągi 
i przymocowują je do wbitych 
w ziemię śledzi. 

3. Wewnętrzni „trzymacze” 
masztów ciągle jeszcze utrzy- 
mują je w dokładnej pozycji 
pionowej, na zewnątrz zaś — 
najlepiej od razu z czterech 
stron — naciąga się i kołkuje 
linki narożne jak wskazuje 
rysunek. 


4. Teraz już nie trzeba pod- 
trzymywać masztów, są usta- 
wione na sztywno. Naciąga się 
i zakołkowuje boczne linki od- 
ciągowe. Sądzimy, że sposoby . 





Tak wbijamy śledzie 





2. .Od dołu zamocowujemy 


R 


umocowania linek do kołków 


Ą 


Tak mocujemy linki 


warto przypomnieć, co czyni- 
my na oddzielnym rysunku. 
Oddzielnie przedstawiamy 
również prawidłowy. sposób 
wbijania śledzi. a 
5. Jeśli namiot posiada tro- 
pik (dodatkowy dach przeciw- 
deszczowy i przeciwsłonecz- 
ny), zakładamy go i napinamy 
w taki sam sposób i w takiej 
samej kolejności, jak płachtę 
główną. Używamy do tego od- 
dzielnego kompletu śledzi. 


Na rysunku prezentujemy jeden z najprostszych 
a zarazem najmocniejszych i najpewniejszych spo- 
sobów łączenia za pomocą linki lub grubego sznurka 
drewnianych żerdzi o dużej nawet średnicy. Przypo- 


„minamy przy okazji: wszelkie dręwno na wykonanie 
niezbędnej biwakowej pionierki.można zabierać z la- 
su tylko za zgodą leśników i tylko z miejsc przez nich 
wskazanych. 


Litery A, B i C wskazują kolejne fazy wykonywania 
wiązania. 





Otrzymaliśmy listy, adresowane do „Sakwy” 
z zapytaniami, gdzie jeszcze można znaleźć rady 
i wskazówki dotyczące harcerskiego „Życia 


Stefan Sosnowski Vademecum turysty pie- 
szego, Wyd. PTTK „Kraj” s. 125, cena 60 zł. 


Stefan Sosnowski „Vademecum młodego tu- 
rysty, Wyd. PTTK „Kraj”, s. 135, ceha 90 zł. 


Jan Stykowski Wyspa Robinsona, Wyd. 
MAW. Warszawa 1985, s. 65, cena 45 zł. 


Są to książki w tej chwili jeszcze dostępne 
w księgarniach. O sprawach poruszonych w lis- 
tach będziemy — oczywiście — pisali także w na- 
szej „Sakwie Włóczykija” 


© Naszesprawy e Naszesprawy 





Andrzeju, nie jes 


„„Jestem, ale czy muszę być 
sam?”, to tytuł listu Andrzeja, 
który wydrukowaliśmy w nr 38 
„RP”. Andrzej miał dziewczy- 
nę, kochali się. Dziewczyna od- 

- wiedzała go nawet w szpitalu, 
gdzie znalazł się po wypadku. 
I nagle dziewczyna odeszła bez 
słowa. Okazało się bowiem, że 
Andrzej nie będzie mógł 
chodzić. 

W nr. 56 „ŚM”” (ubiegła so- 
bota) wydrukowaliśmy pierw- 
szą część listów, które nadeszły 
do Andrzeja. Dziś kolejna por- 
cja wypowiedzi: 


BYŁAŚ MU 
BARDZO POTRZEBNA... 


Andrzeju! piszę do Twojej 
dziewczyny, może akurat to 
przeczyta: „Dziewczyno, czy 
zdajesz sobie sprawę co An- 
drzej teraz czuje? Zamiast pod- 
trzymywać go na duchu dopro- 
wadziłaś go do rezygnacji z ży- 
cia. Czy myślisz, że jak chłopak 
jest kaleką, to jest złym przyja- 
cielem? 

Cztery lata temu poznałam 
chłopaka, który nawet podobał 
mi się, zaproponował mi cho- 
dzenie. Nie chciałam się zgo- 
dzić, gdyż był wplątany w złe 
towarzystwo. Znałam go jużod 
dawna (tylko tak przelotnie), bo 
nasi ojcowie razem pracowali 


i pracują, więc wiedziałam jaki 
był wcześniej, a jaka nastąpiła 
teraz zmiana. Postanowiłam 
mu pomóc, wyciągnąć go z te- 
go. Z początku było trudno, ale 
dzięki moim staraniom, a także 
oczywiście dzięki jego samoza- 
parciu wrócił na dobrą drogę. 
Zostaliśmy przyjaciółmi. On 
jest mi wdzięczny, że w tak 
trudnej chwili nie opuściłam 
go. 

Jeżeli nawet Andrzej nie bę- 
dzie mógł normalnie chodzić, 
powinnać być z nim, pomagać 
mu, pomyśl nad tym jeszcze raz 
i spróbuj naprawić swój błąd”. 

Anita 


SĄ DZIEWCZYNY, 
KTÓRE WYBRAŁYBY 
WŁAŚNIE CIEBIE 


Andrzeju, wiem jak bardzo 
ciężko Ci jest pogodzić sięz my- 
ślą, że dziewczyna, którą darzy- 


łeś zaufaniem, tak'po prostu . 


w ciężkiej chwili Cię zostawiła. 
Nie myśl, że wszystkie dzie- 
wczyny są takie. Są i takie, które 
wybrałyby Ciebie zamiast zdro- 
wego, silnego chłopaka. Twoja 
dziewczyna głupio postąpiła. 
Dla każdej dziewczyny satysfa- 
kcjonująca jest świadomość, że 

jest komuś potrzebna. 
Renata 


DLACZEGO NAWZAJEM 
SIĘ OSZUKUJEMY? 


Cześć Andrzeju! Gdy otwo- 
rzyłam „Świat Młodych”, rzuci- 
łam okiem na „Redakcyjną Po- 
cztę”” i przeczytałam list: „Jes- 
tem, ale czy muszę być.sam?” 
to pomyślałam: znowu jakieś 
nudy o miłości! Po przeczyta- 
niu Twego listu o mało się nie 
poryczałam. Przeraziła mnie 
głupota dziewczyny Andrzeja. 
Po co w ogóle odwiedzała go 
w szpitalu, po co zapewniała go 
o swoich uczuciach... PO CO? 

Mnie przydarzyła się podob- 
na sytuacja. W zeszłym roku 
byłam na wakacjach pod na- 
miotem. Było wspaniale! Po- 
znałam chłopaka, który bardzo 
mi się podobał. Poza tym, że mi 
się podobał, nic innego do nie- 
go nie czułam, lecz on co krok 
zapewniał mnie, że mnie 
kocha. 

Pewnego razu w środku no- 
cy „władował” się do namiotu. 
Po co? Pomyślcie! Właśnie po 
co! Nie jestem jedną z tych, 


* które jadą na wakacje „pod na- 


miot”, aby się zabawić. Więc 
jest zrozumiałe, że go wyrzuci- 
łam. Po tym jednak w dalszym 
ciągu zapewniał mnie, że mnie 
kocha. Bardzo nalegał, abym 
go zaprosiła do siebie. Nie od- 
mówiłam. Umówiliśmy się na 


drugi raz. Lecz drugiego razu 
nie było, bo nie zjawił się... 

Zastanawia mnie, dlaczego 
tacy jesteśmy? Dlaczego na- 
wzajem się oszukujemy? 

Wierz mi, Andrzeju, że dzie- 
wczynę czy późniejszą żonę na 
pewno (w 100 procentach) zna- 
jdziesz! Mam dopiero 15 lat. 
Ale coś niecoś wiem. Życzę Ci 
powodzenia, a Ty w zamian 
życz mi pomyślnie zdanych eg- 
zaminów. 

Zielone Jabłuszko 


ŚWIAT BUDZI SIĘ 
DOŻYCIA, 
ATY PRZECIEŻ 
JESTEŚ CZĄSTKĄ 
TEGO ŚWIATA 


Cześć Andrzeju! Siedzę so- 
bie wygodnie w ulubionym fo- 
telu, popijam herbatkę, podja- 
dam pyszną drożdżówkę. Po- 
rządki skończone. Jednym sło- 
wem — nastrój już świąteczny 
(jest sobota wieczorem, przed- 
dzień Świąt Wielkanocnych). 
A więc — siedzę i kolejny raz 
czytam Twój list. Podobnie jak 
Ty zawsze czytam „niebieski 
pasek”, nigdy jednak nie napi- 
sałam do nikogo. 


tes sam... 


Twój problem poruszył 
mnie. Myślę, że ta dziewczyna 
nie zasługuje na takiego chło- 
paka, jak Ty. Nie znam Cię, ale 
po przeczytaniu Twego listu 
poczułam do Ciebie sympatię 
i coś mi powiedziało, że jesteś 
chyba fajnym chłopakiem. No, 
ale dość tego. 


Wracając do głównej sprawy 
— wydaje mi się, że ta dziewczy- 
na nie dorosła jeszcze do praw- 
dziwej miłości. Prawdziwe 
uczucie czasami wymaga po- 
święceń i wyrzeczeń, a ten kto 
nie jest do nich zdolny, nie ko- 
cha naprawdę. Chciałabym, że- 
byś się nie załamał, żebyś nie 
zrezygnował, żebyś nigdy nie 


pogodził się z samotnością, bo 


jeśli zechcesz, to nie będziesz 
sam! Wyjdź naprzeciw lu- 
dziom, a na pewno znajdziesz 
choć kilku życzliwych. Przecież 
dobry charakter, poczucie hu- 
moru, uśmiech — to się napraw- 
dę liczy. 

Cześć! — Aśka 
(zwana Jasiem lub Pietruchą) 


P.S. Zapomniałam Ci napi- 
sać, że nie wszystkie baby są 
złe. Osobiście znam kilka bar- 
dzo, bardzo sympatycznych 
„czarownic”, dła których liczy 
się uczucie tylko przez duże, 
ogromne „U”. 





KĄCIK PRZYJACIÓŁ. 





© Chodzę do Vi klasy. Jes- 
tem spod znaku Lwa. Uwiel- 
biam lato, wakacje, psy i konie 
a także Limahla. Nienawidzę 
krupniku, szkoły i koloru różo- 
wego. Zbieram plakaty i etykie- 
ty, Magdalena Zarzycka, 09- 
513 Sokołów; © Mam 15 lat 
i jestem blondynką. Interesuję 





się modą. Pragnę poznać wiel- 
bicieli włoskiego zespołu Ric- 
chie Poveri, Edyta Drobysz, ui. 
Janowska 6/1, 21-550 Tere- 
spol; © Mam 17 lat. Interesuję 
się elektroniką i akwarystyką. 
Lubię czytać książki, marzyć 
i majsterkować. Chciałbym 
znaleźć przyjaciela, Jan Sko- 


rzybót, ul. Prokopowska 81, 
63-300 Pleszew; © Jestem je- 
denastolatką. Uwielbiam Li- 
mahla a nie cierpię Shakin Ste- 
vensa. Hoduję rybki: gupiki, 
welony, sumy. Lubię czytać 
książki Joanny Chmielewskiej 
i jeździć na kolonie w góry. Mo- 
gę również udostępnić adres 
dziewczynki z ZSRR, która pra- 
gnie korespondować z Polaka- 
mi, Paulina Gielniak, os. B. 
Chrobrego 28b/66, 60-681 Po- 
znań; © Mam 13 lat, lubię książ- 
ki, sport — głównie siatkówkę 


PAMIĘTAJ O RELAKSIE NÓG! 


i piłkę nożną, szczerość i praw- 
domówność. Interesuję się fila- 
telistyką. Nienawidzę obłudy 
i kłamstwa. Chcę poznać kogoś 
na kim mogłabym polegać, Jo- 
anna Markiewicz, ul. J. Gagari- 
na 8/46, 15-751 Białystok; 
© Mam 12 lat, lubię Kajagoo- 
goo, Baden Baden, Wham, Hir- 


-sa de Burcha, Jonka, Jonkę, 


Kleksa, a także humor. Intere- 
suję się postacią Gwidona Mi- 
klaszewskiego. Zbieram plaka- 
ty, widokówki i „Świat Mło- 
dych”, Anna Affek, ul. Granito- 


wa 68/6 Tychy, Bieruń Nowy; 
© Mam 14 lat. Interesuję się 
mikrokomputerami, lubię czy- 
tać książki. Hoduję rybki. akwa- 
riowe, Wojciech Wrzaskała, ul. 
E. Orzeszkowej 18/24 m. 4, 59- 
220 Legnica; © Mam 10 Iat 
i chodzę do III klasy. Interesuję 
się muzyką rozrywkową. Lubię 
wszystkich popularnych wyko- 
nawców. Staram się być za- 
'wsze wesoła, ale nie zawsze mi 
się to udaje, Lilianna Zyga, ul. 
Wieczysta 87/2, 50-550 
Wrocław. 


e 


Nie afiszujcie się 
wiełbieniem 
swoich idoli 


Zwracam się do czytelników 
„Świata Młodych” w sprawie 
szokującego mnie listu Agnieszki 
Kawek, z nr. 39 „ŚM”. Żadną 
„łanką” nie jestem (i całe szczęś- 
cie), lubię dobrą mużykę i dysko- 
tekę, lecz list Agnieszki poruszył 
moją wyobraźnię. 

Nie znoszę młodych ludzi, któ- 
rzy obnoszą się ze swoimi sym- 
patiami i idolami... (nawet 
w --szkolel). Można kogoś lubić, 
uwielbiać, ale bez przesady, ko- 
chana Agniesiu! Nie podobało 
mi się Twoje ironiczne stwierdze- 
nie: „Jednak nie zachowuję się 
w taki sposób jak szanowni (?) 
koledzy i nie niszczę im osobis- 
tych rzeczy w tak chamski (?) 
sposób”. 

Agnieszko, jeślibyś naprawdę 
lubiła Republikę, a jest to bardzo 
dobra kapela, chowałabyś to 
w.sercu, w duszy, w kasecie ma- 
gnetofonowej, a nie — jak to ro- 
bisz, kupując drogie plakietki 
i przypinając je sobie na bluzę czy 
torbę. 

Dalszą część listu Agnieszki 
odebrałam jako chwalenie się 
tym, iż chłopcy z klasy zabrali JEJ 
plakietkę i to AŻ 5 RAZY!!! Aona 
później musiała ich błagać nako- 
lanach... A może jej sięto wszyst- 
ko podoba? Może odbiera to jako 
zainteresowanie swoją osobą? 

Apeluję do wszystkich! Jeśli 
nie chcecie, by Wam psuto pla- 
kietki — schowajcie je w domu 
i cieszcie się nimi jak długo chce- 
cie! Swoich idoli cicho uwielbiaj- 
cie, a nie krzyczcie o tym! 

Cześć! 

„Mamusia” 


Podobno 
właściciełe psów 
i kotów 
żyją dłużej... 


Czytając ten list Agnieszki z nr. 
37 „ŚM” stwierdziłam, że podob- 
nie dzieje się chyba wszędzie. 
Np. w mojej miejscowości znam 
wiele przypadków wypędzenia 
psa, a to tylko dlatego, że podrósł 
i że już nie jest taki ładny i maleń- 
ki jak kiedyś, Przecież to-nie jego 
wina. Czy psa trzymme się tylko dia 
zabawy i przyjemności? Czy nie 
nadaje się na przyjaciela? 

Także mam psa, którego pod- 
rzucono późnym wieczorem. Nie 
miałam sumienia go zostawić. 
Wzięłam go i jest u nas do dziś; 
jest moim najlepszym przyjacie- 
lem, tylko jemu mogę się zwie- 
rzyć. Podobno właściciele psów 
i kotów dłużej żyją. Zaopiekujcie 
się więc zwierzętami. Jeżeli nie 
pozwolą wam rodzice na trzyma- 
nie ich w domu, to dajcie im 
chociaż jedzenie, brońcie przed 
złymi ludźmi i pokochajcie. 

Ewelina 


Piszcie pamiętniki 


Hej! Całkowicie popieram „Ża- 
bkę” z Wolborza (nr 40 „ŚM”). 
Uważam, że pamiętnik jest 
czymś wspaniałym. Prowadzę 
taki pamiętnik od grudnia 1982 r. 
(od 4 klasy). Teraz, kiedy czytam 
ten pamiętnik, często śmieję się, 
przypominam sobie najróżniej- 
sze wydarzenia. Obecnie jestem 
w 7 klasie. Mój pamiętniczek 
urozmaicony jest rysunkami, na- 
kiejkami, wklejankami np. biletu 
zkina, karteczki przestanej na lek- 
cji. Może dzięki „Żabce” i mnie 
spróbujecie zacząć pisać, 
A wartol 

Agnieszka z N. Rudy 


OD REDAKCJI: Rafał Grucha- 
ła, autor listu o zespole „Przygo- 
da”, proszony jest o podanie 
adresu, pod jakim ten zespół 
działa (bs) 





Nawet na krótkim postoju staraj się zrelakso- 
wać zmęczone marszem nogi. Połóż się lub 
usiądź tak, by stopy znajdowały się wyżej niż 
reszta ciała np. oparte o parkan, pień drzewa, 
a nawet plecak. Jeśli to jest możliwe, zdejmij 
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buty a nawet skarpetki — oczywiście, jeśli jest 
ciepło. Poruszaj stopami, wykonując ćwiczenia 
koliste. Wszystko to sprzyja relaksowi zmęczo- 
nych stóp a potem lepszemu ich ukrwieniu. „Jeśli 
z jakichś powodów nie możesz zdjąć butów, 
rozluźnij przynajmniej na czas postoju ich sznu- 
rowadła. 


Już od jutra warto rozpocząć w wa- 
szym zespole mikrozaprawę przed 
turystycznymi wyczynami tegorocz- 
nej wiosny i lata. Szczególnie zaleca- 
my mikrozaprawę zespołom młod- 
szym, które jeszcze nie mają wielkie- 
go włóczykijowskiego doświadcze- 
nia, a muszą przecież zarówno po- 
znać swoje możliwości i siły, jaki zdo- 
być niezbędne umiejętności. Bardzo 
pożądane jest, by niektóre przynajm- 
niej spotkania przeprowadzić z udzia- 
łem doświadczonego turysty — przo- 
downika turystyki pieszej lub organi- 
zatora turystyki. 


A oto nasze propozycje kolejnych 
spotkań mikrozaprawy: 


informacja, co zabrać 
ze sobą na wycieczkę, a co na wypra- 
wę, pokaz racjonalnego pakowania 
plecaka lub ewentualne wykonanie 
drobnych ulepszeń w wyposażeniu 
osobistym młodych włóczykijów. 


"Spotkanie może się odbyć w pomie- 


szczeniu lub w terenie, nie może się 
jednak ograniczyć do mowy lub zapi- 
su, konieczne są praktyczne ćwicze- 
nia zużyciem autentycznego sprzętu. 


; ćwiczenie z kompa- 
sem lub busolą, praktyczne oriento- 
wanie mapy z kompasem i bez kom= 
pasu, czytanie mapy i porównywanie 
z terenem. W zasadzie całe spotkanie 
powinno się odbyć w warunkach te- 
renowych. 

; informacje o higie- 
nie wycieczkowania, praktyczne opa- 
nowanie najważniejszych sposobów 
udzielania pierwszej pomocy na wę- 
drówce.'Teoretyczna część spotkania 
może się odbyć w pomieszczeniu, 
praktyczna — koniecznie w terenie ito 
wcale nie najłatwiejszym. 

o : 5-kilometrowa wę- 
drówka piesza połączona z obserwa- 
cją zwiedzanego terenu i prowadze- 
niem notatek krajoznawczych, z prak- 
tycznym - wykorzystaniem mapy 
i kompasu. Ę 

I, : 10-kilometrowa wę- 
drówka. Wyjazd pociągiem lub auto- 
busem do miejscowości odległej 
o 10 km od miejsca zamieszkania 
i powrót pieszo ze zwiedzeniem znaj- 
dujących się po drodze ciekawych 
obiektów, zabytków, pomników 
przyrody, możliwie nie znanych jesz- 


cze uczestnikom _ mikrozaprawy. 
Można inaczej: wędrówka piesza 
w kierunku „tam”, powrót koleją lub 
autobusem. 

: 10-kilometrowa wę- 
drówka, większość trasy powinna 
prowadzić przez las, omówienie 
spraw ochrony przyrody i przepisów 
przeciwpożarowych; gotowanie po- 
siłków na warniku (kocherze) lub na 
dwóch typach terenowych ognisk. 

; : dwudniowa wycie- 
czka piesza do miejsca położonego 
10 km od miejsca zamieszkania. Noc- 
leg na biwaku polowym, ewentual- 
nie w budynku typu stodoła. Powrót 
dłuższą o 5 km drogą. Trasa wyciecz- 
ki powinna mieć ok. 25 km. 

Podany tu przykład mikrozaprawy 
może ulec zmianom w zależności od 
potrzeb. Niektóre spotkania mogą - 
być tematycznie łączone, może też 
„docierać” na innych niedostatecz- 
nie jeszcze opanowanie umiejętnoś- 
ci. Tylko nie robić nic na siłę! Wędro- 
wanie, wycieczkowanie, turystyka — 
powinny być przyjemnością, a mi- 
krozaprawa powinna dać przedsmak 
tej przyjemności. 


Zrozumieć świat 





Zabawną przygodę przeżył kilka lat temu 
profesor Richard Lee, etnograf z uniwersyte- 
tu w Toronto. Badał on przez wiele miesięcy 
Buszmenów, wędrując z nimi po pustyni, 
która jest ich terenem łowieckim. Buszmeni 
„są prymitywnym ludem zbieraczy i łowców, 
nie wytworzyła się wśród nich żadna hierar- 
chia, razem polują, razem wykopują jadalne 
korzenie i zbierają owoce. Wszystko dzielone 
jest potem równo, nie znane są więc żadne 
przywileje wynikające z posiadania np. wię- 
kszej ilości jedzenia, czy większej władzy. 
Ponieważ plemię to żyje w dość trudnych 
warunkach, przy stałym niedoborze mięsa, 
Lee postanowił zrobić swym przyjaciołom 
królewski prezent w postaci dużego itłustego 
wołu, którego kupił dla nich w odległej wsi. 
Jakież było jednak jego zdziwienie, kiedy 
pierwszy z Buszmenów, który się o tym do- 
wiedział wyraźnie się zafrasował... 

— Znam tego wołu — powiedział — i dlatego 





dziwi mnie, że się tak dałeś nabrać. Przecież 
to skóra i kości! Chyba byłeś pijany kiedy 
kupowałeś to zupełnie bezwartościowe 
zwierzę. 

Zaskoczony Lee powiedział o swym wspa- 
niałym zakupie jeszcze kilku innym członkom 
plemienia i wszyscy, zachowali się tak 
samo... 

— Niestety oszukano cię — stwierdzili — 
Oczywiście zjemy te chodzące zwłoki, ale nie 
najemy się nimi. Możesz być pewien, że kiedy 
wrócimy do naszych domów kiszki będą nam 
marsza grały..." 

Kiedy już uczta odbyła się — a trwała kilka 
dni gdyż wół był tłusty i ogromny — ofiaro- 
dawca dowiedział się wreszcie czemu zapo- 
wiedź jego daru została przyjęta w taki właś- 
nie sposób. Wyjaśnił mu to jeden z uczestni- 
ków uczty. 

— Oczywiście, od początku wiedzieliśmy, 
że ten wół to góra tłustego mięsa, ale postę- 


pujemy tak zawsze gdy jeden człowiek łk upolu- 
je duże zwierzę. W przeciwnym wypadku 
mogłoby mu przyjść do głowy, że stał się 
kimś bardzo ważnym, lepszym od pozosta- 
łych. Mógłby zacząć nami pogardzać, bądź 
próbować przewodzić. Mówiąc, że jego mię- 
so jest bez wartości studzimy jego zapędy, 
które mogłyby w przeciwnym razie doprowa- 
dzić do nieszczęścia. 


W podobny sposób zachowują się m. in. 
mieszkańcy Północy, Eskimosi, czy Semajo- 
wie żyjący na Malajach. Chełpienie się tam 
posiadaniem czegoś lepszego niż mają wszy- 
scy uchodzi za dowód skandalicznie złego 
wychowania. Słowo „dziękuję” jest obraźli- 
we, ponieważ sugeruje, iż obdarowany dziwi 
się, że coś w ogóle dostał, lub że krytykuje 
wielkość np. kawałka mięsa, który otrzymał. 
Członków tych społeczności — jak pisze znany 
amerykański socjolog Marvin Harris — „brzy- 


dzi i przeraża najlżejsza sugestia, że jedna 
osoba uważa siebie za lepszą od innej”. 
Zupełnie odmienne - zwyczaje panują 
wśród szczepu indian Kwakiutlów żyjących 
do dziś na wyspie Vancouver. Tam znów do 
dobrego tonu należy bezgraniczne i bez- 
wstydne chwalenie się posiadanymi dobra- 
mi. Naczelnicy wiosek, aby potwierdzić swą 
wiełkość, wydają co jakiś czas gigantyczne 
wprost przyjęcia, w czasie których obdaro- 
wują zaproszonych gości wszystkim co zdo- 
łali na ten cel zgromadzić. Wygłaszają przy 
tym chełpliwe przemówienia, mające poni- 
żyć obdarowanych, którzy dary muszą przy- 
jąć, gdyż tak każe obyczaj. z 
Gospodarz mówi np. tak: „Jedyne wielkie 
drzewo to ja! Przyprowadźcie swego człowie- 
ka do liczenia dóbr, niech próbuje bezskute- 
cznie policzyć majątek, który będzie rozda- 
ny...” A jego podwładni wtórują mu, robiąc 
złośliwe uwagi o ubóstwie gości, którzy nig- 
dy nie zdobyliby się na coś podobnego. 
Ilość rozdanych i zniszczonych dóbr w cza- 
sie takich spotkań zwanych potlaczami jest 
zawsze przeogromna. Część muszą na miej- 
scu zjeść zaproszeni, część zabierają ze sobą, 
a część zwykle ostentacyjnie się niszczy, aby 
do reszty pognębić rywali, którzy wszak i tak 
będą musieli się podobnym szaleństwem 
zrewanżować. Dary — świeże i suszone ryby, 
olej w skrzynkach, owoce, skóry zwierzęce, 


derki — składane są przed ucztą w wielkie 
stosy; chodzi o to aby były one jak najwyższe. 
W czasie obżarstwa biesiadnicy zabawiani są 
przez tancerzy występujących w paradnych 
maskach 


Najwspanialsze potlacze — mówi się o nich 
potem z uznaniem całe lata — to te, w czasie 
których od podsycanego rybim olejem ogni- 
ska... płoną doszczętnie zabudowania miesz- 
kalne gospodarza! Jest on wtedy w siódmym 
niebie z radości, iż udało mu się w najwspa- 
nialszy sposób zawstydzić swą rozrzutnością 
zaproszonych i udowodnić swą wielkość _ 
poddanym. Oczywiście nikt takiego pożaru 
nie gasi, czasami tyłko goście, pragnąc po- 
mniejszyć tę najwyższą ofiarę, siedząc z dala 
od pożaru skarżą się głośno na chłód, z jakim 
ich przyjęto... 


. * » 


Kiedy spotkasz się z jakimś niezrozumia- 
tym z Twego punktu widzenia obyczajem — 
nie wydziwiaj więc, gdyż każdy naród, każde 
społeczeństwo ma prawo do swego własne- 
ga sposobu życia. Zrozumieć świat, to 


„w pierwszym rzędzie uszanować to prawo 


u innych. Bowiem tylko wówczas będziesz 
mógł żądać, aby twoje zwyczaje wzbudzały 
równy szacunek. Zrozumieć świat, to zrozu- 
mieć drugiego człowieka... 


JERZY DĄBROWSKI 





czterdziestą rocznicę patrio- 
„ V tycznej manifestacji pod ha- 
słem „Trzymamy straż nad Odrą” 
do Szczecina zjechały tysiące dzie- 
wcząt i chłopców z całego kraju, 
a także z zaprzyjaźnionych ze 
Szczecinem miast: Pilzna, Burgas, 
Rygi i Rostocku. Przyjechali, by we- 
spół ze szczecińską młodzieżą i jej 
gośćmi, weteranami, uczestnikami 
zlotu w 1946 roku, zamanifestować 
wolę życia w pokoju oraz zaprotes- 
tować przeciwko groźbie wojny. 
W. trzydniowych  uroczystoś- 
ciach (11-13 kwietnia) uczestniczy- 
ło ponad 3 tysiące harcerzy z za- 
chodniopomorskiej chorągwi ZHP 
im. Budowniczych Polski Ludowej, 
a także delegaci-instruktorzy z huf- 
ców całej Polski. 





W sobotę, 12 kwietnia, do Szcze- 
cina przybył naczelnik GK ZHP, hm 
PL Ryszard Wosiński. W godzinach 
popołudniowych, u stóp pomnika 
Czynu Polaków odbył się uroczysty 
apel, na którym harcerze podsu- 
mowali działania drużyn zucho- 
wych, harcerskich i starszoharcer- 
skich, w ramach zdobywania od- 
znaki chorągwianej ziemi szczeciń- 
skiej. Kulminacyjnym punktem 
apelu było udekorowanie sztanda- 
ru 12 dywizji LWP Krzyżem „Za 
zasługi dla ZHP”, który na wniosek 
zachodniopomorskiej _ chorągwi 
przyznała żołnierzom Rada Naczel- 
na Związku. W ten sposób harcerze 
ziemi szczecińskiej podziękowali 
żołnierzom 12 dywizji za pomoc 
w przygotowywaniu różnorod- 


nych imprez, za długoletnią, przy- 
jazną współpracę. 

Ważnym momentem manifesta- 
cji była trwająca trzy dni instruktor- 
ska sesja historyczna, przygotowa- 
na przez Komendę Chorągwi ZHP. 
Przybyło na nią 150 osób, wtym 70 
delegatów chorągwianych komisji 
historycznych z całego kraju. Mó- 
wiono o tradycji szczecińskiego 
harcerstwa i jego losach w latach 
1945-1960. Wspomnienia wetera- 
nów walk o wyzwolenie ziem za- 
chodnich, a jednocześnie pierw- 
szych harcerzy na tych terenach, 
spotkały się z dużym zaintereso- 
waniem młodych uczestników ses- 
ji. Sprawy, które przypomnieli, sta- 
ły się przedmiotem dyskusji, już 
w węższym gronie, podczas trady- 


cyjnego, wieczornego kominka 
pod nazwą „Historyczny spacer po 
Szczecinie”. Trzygodzinne spotka- 
nie trzech harcerskich pokoleń wy- 
pełniły gawędy i wspomnienia 
przeplatane piosenkami. Seniorzy 
czytali młodzieży fragmenty swo- 
ich listów sprzd lat, dokumentują- 
ce atmosferę panującą wówczas 
w drużynach. 


W centrum miasta odsłonięto 
tablicę pamiątkową dla uczczenia 
pamięci twórcy polskiego harcers- 
twa Andrzeja Małkowskiego. 
Umieszczono ją na frontonie bu- 
dynku przy ulicy noszącej jego 
imię. 

W sobotę, późnym wieczorem, 
na szczecińskich Wałach Chrobre- 
go, harcerze wraz z pozostałymi 
uczestnikami zlotu wzięli udział we 
wspaniałym, historycznym wido- 
wisku utrzymanym w konwencji 
„Światło i dźwięk” pod nazwą „Tu- 
taj zaczyna się Polska”. Tam właś- 
nie odczytano tekst apelu pokojo- 
wego, który młodzi zebrani 
w Szczecinie wystosowali do mło- 
dzieży świata. Następnego dnia, 
na cmentarzu wojennym w Sie- 
kierkach złożono hołd bohaterom 
poległym w operacji berlińskiej. 


Anna Dulemba 
Fot. T. Wituszyński 
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- NAJWAŻNIEJSZE: 
GZŁOWIEK | PRZYRODA 


Moje dzieciństwo było akurat takie, jakie 
powinno być. Może mogło być inne, ale 
mnie zupełnie wystarcza to, które miałem. 
Cały mój dziecięcy świat był maleńki, wi- 
dziany z dołu, z wysokości metra i paru 
centymetrów. Wszystko było pierwsze, nie- 
skażone. Nie miałem na nic poglądów, 
a kłopoty wiązały się przeważnie z pasem. 
Gdzieś daleko toczył się świat i nie bardzo 
mnie obchodził. Taka jest zresztą natura 
dzieciństwa — wolnego od wszystkich mą- 
drości i chaosu informacji. Dopiero potem 
zobaczyłem, że świat jest wielki, dokładnie 
obliczony i oznaczony, i pokryty masą linii. 
Dopiero potem zobaczyłem, że na sprawę 
można patrzeć z dwóch różnych stron i naj- 
częściej przez to są wojny. Właśnie wojny. 


Wojny toczone na podwórku były bardzo 
popularne. Karabiny nie musiały być z plas- 
tyku, mogły być nieco sękate, ale dobrze 
leżące w rękach. Ważne były gonitwy, odbi- 
jające się między blokami „tadadadach””. 
Nie były one wcale tragiczne, owszem 
krwawe, ale nie tragiczne. Później dopiero 
dorośli wymyślili ich odpowiedniki wżyciu. 
A na razie jeden był Lemoniadowym Joe, 
drugi Klossem, trzeci Jankiem albo Gustli- 
kiem i wszyscy strzelali się w najlepszej 
zgodzie. Potem nie od rzeczy było posłu- 
chać wytartej bajczyny 


Raz na rok przychodził Mikełaj zostawia- 
jąc słodko tajemniczą bombę radości 

Patrzyłem w ten kalejdoskop szczęśliwy 
i spokojny, wcale nie zastanawiając się nad 
jego optyką. Wystarczało mi, że kolorowe 
szkiełka układają się we wspaniałe wzory. 

Duża część wspomnień przechowała się 
w mojej pamięci dzięki temu, że wiele sytu- 
acji drobnych, niewiele znaczących, miało 
swój odmienny klimat i nastrój. Oto na 
przykład tęczowe, drobniutkie „drogie ka- 
mienie” z porwanego, babcinego naszyjni- 
ka, jazda na sankach do przedszkola w zi- 
mie, gdy jeszcze ciemno, gdy wszyscy śpią. 
Daleko, daleko, już nawet nie pamiętam 
gdzie, ciepła kuchnia i towarzyszący jej za- 
pach, twardych, gorących, leżących jeszcze 
na blasze kostek bułki. Jakiś pogrzeb zahi- 
bernowanej w śniegu wrony... 


Nie wiem czy przeżyte lata czegoś mnie 
nauczyły. Jestem jaki jestem. A jaki będę? 
Tu jest kłopot. Wyciągam szyję daleko 
w przyszłość, tam, gdzie będę już tym sta- 
rym, trzydziestoletnim człowiekiem, prze- 
skakuję lata.i nie mogę sobie siebie wyobra- 
zić. Siebie, tatusia i męża, chodzącego do 
pracy (do jakiej?), mającego znajomych. 
Nie, to ponad moją wyobraźnię. Na razie 


dzisiaj tworzę podwaliny pod to życie dum- 
nie zwane „jutrem”. 

Dotyczczas wiedziałem, że będę się uczył 
w szkole podstawowej — przyszłość miałem 
zapewnioną. A teraz ... Gdzie pójdę dalej? 
Chciałbym się kształcić, ale to wiąże się 
z wyborem szkoły — bardzo trudna sprawa. 
Chciałbym zarabiać dużo pieniędzy, mieć 
dobrą pracę i być wykształconym, ale nie- 
stety, to samo do mnie nie przyjdzie. Nie 
wyobrażam sobie siebie w żadnym zawo- 
dzie, ale wiem jaki chciałbym być. 

Chciałbym -dawać ludziom szczęście. 
Chciałbym, by dzięki mnie robiło się lu- 
dziom ciepło na sercu i świeciły im się oczy. 
Może to głupie, ale uważam, że dobro inne- 
go człowieka, a więc jego szczęście jest 
najważniejsze. Oczywiście można kogoś 
nie lubić, może ktoś być denerwujący, ale 
złość, zemsta, chamstwo, egoizm, długo- 
trwała nienawiść, to są najgorsze cechy 
człowieka. Chciałbym je tępić. Człowiek 
chcący, by go pisano przez duże „C” nie 
może być egoistą. Jedni pisani przez duże 
„C” mają na celu społeczeństwo, a mnie 
obchodzą pojedynczy ludzie. Wbrew pozo- 
rom społeczeństwa i ludzie to są dwie różne 
rzeczy. Przede wszystkim chodzi o to, by do- 
brze przeżyć życie. Być życzliwym, wspania- 
łomyślnym i dalekowzrocznym. Uważam, że 
dwie rzeczy są najważniejsze: człowiek, od 
którego rozpoczynamy i na którym kończy- 
my wszelkie nasze filozofie, i przyroda, śro- 
dowisko, natura. A dokładniej — człowiek to 
jest przyroda, a przyroda to jest człowiek. 
Jedno bez drugiego nie może istnieć. 
W książkach za wszelką ceną chce się je od 
siebie oddalić. Ekologia jest dobra dla refe- 
ratów, a przyroda to po prostu coś, co 
powinno istnieć. Ona należy do tych rzeczy, 
o których wszyscy dobrze wiedzą, al6'któ- 
rych nie trzeba i które trudno zdefiniować. 
lież przemówień o przyrodzie, jej ochronie 
poszło na makulaturę. A głupota dalej sza- 
leje. Ludzie jak byli głupi, tak nimi pozostali. 
Chciałbym w nich wykształcić spontaniczne 
umiłowanie przyrody i wrażliwość na jej 
piękno, aby nie chronili jej tylko „bo tak 
trzeba...” Nie chciałbym poświęcać się dla 
wyżej wymienionych rzeczy, zakładać kolej- 
ne Towarzystwo Przyjaźni Przyjaciół Towa- 
rzystwa. Chciałbym żyć nie okłamując się. 

Marcin (lat 13,5) 


szpitalu psychiatrycz- 

nym w Świeciu na od- 
dziale zamkniętym znajdują się 
klejomani, którzy nie nadają się 
już do żadnej terapii. Żeby się 
leczyć, trzeba tego chcieć, 
a więc choć trochę jeszcze my- 
Śleć. A ich układ centralny uległ 
takiemu zaburzeniu, że myśleć 
już nie potrafią, Ba, nie potrafią 
nawet kontrolować własnych 
potrzeb fizjologicznych. Zała- 
twiają się pod siebie. 

Są to dzieci! Dziewięcio- 
czternastołatki. 

— lch tragedia bierze się 
z nieświadomości — mówi Ma- 
rek Osipiak, jeden z wycho- 
wawców Domu Monaru 
w Gdańsku. — Często, kiedy 
próbują po raz pierwszy, są zu- 
pełnie nieświadomi 'szkodli- 
wości kleju. Koledzy przedsta- 
wiają im związane z wącha- 
niem wrażenia jako coś nowe- 
go i niesamowitego. A tymcza- 
sem te wrażenia ograniczają 
się, według mnie, jedynie do 
oszołomienia. Tyle że niektó- 
rym właśnie to jest potrzebne, 
żeby móc zapomnieć o tym, co 
ich otacza, o siedzącym w wię- 
zieniu ojcu, o próbach samobó- 
jczych matki, dokonywanych 
w ich obecności... 

— Pozbawieni. „ miłości, 
szwendający się po ulicach, nie 
wzbudzający niczyjego praw- 

dziwego zainteresowania — 
podsumowuje drugi z wycho- 
wawców, Jasio Barański — znaj 
dują sobie inny świat, koloro- 
wy przez moment... Resztę 
przesypiają, nie muszą więcwi- 
dzieć tego, co jest dla nich zbyt 
trudne, zbyt bolesne. 

Nie wszyscy klejomani po- 
chodzą z rodzin tzw. patologicz- 
nych. Są i tacy, którzy zaczynają 
wąchać w grupie, żeby nie róż- 
nić się od kolegów. Ma to zjawi- 
sko coś z mody. A powiedzieć 
takiemu, że ma szansę już po 
pół roku zostać wariatem — nie 
uwierzy! £ 

Dr med. Adam Wiernikowski 


z krakowskiej Kliniki Toksyko- 
logicznej: Młodzież, chcąc 
spróbować, jak to jest z tymi 
narkotykami, (często z potrzeby 
imponowania _rówieśńikom) 
a nie mając do nich dostępu, 
truje się różnego rodzaju kleja- 
mi. 

Substancje te działają przede 
wszystkim na ośrodkowy układ 


nerwowy, na mózg. Składają - 


się z węglowodorów wywołu- 


_jących- działanie narkotyczne, 


od oszołomienia, przez osłu- 
pienie, aż do utraty przytomno- 
ści, do śpiączki. Każda -z tych 


- substancji działa też uszkadza- 


jąco na wątrobę, mogąc dopro- 
wadzić do jej ostrej martwicy 


" iw efekcie — wprawdzie rzadko 


— nawet do zgonu. Działają po- 
nadto bardzo szkodliwie na ser- 
ce, zwiększając jego pobudli- 
wość — zaburzenia akcji serca 
też mogą doprowadzić do 
śmierci. z 
Obraz końcowy ofiary nało- 
gu wąchania pozornie nie jest 


* tak dramatyczny, jak obraz kla- 


sycznego narkomana: człowiek 
ten nie chudnie gwałtownie, 
nie umiera. Tymczasem, choć 
w jakiś sposób może on nawet 
funkcjonować w społeczeńs- 
twie, jest... znacznie głupszy! 
Kleje doprowadzają do 
mechanicznego uszkodzenia 
centralnego systemu nerwo- 
wego. Bo one „wszystko roz- 
puszczają”! Już na wstępnym 
etapie wąchania może się to 
objawiać na przykład trudnoś- 
ciami w nauce szkolnej. Nato- 
miast po dłuższym czasie u lu- 
dzi zażywających rozpuszczal- 
niki organiczne, wcześniej czy 
później następuje degrengola- 


da umysłowa. Są coraz głupsi! 


A co więcej: od tego nie ma 
odwrotu. Bo jeśli nawet zerwie 
się z wąchaniem, organiczne 
uszkodzenie struktury mózgu 
już się nie cofnie! 

Jeżeli ktoś — powiedzmy — 
zachoruje na wirusowe zapale- 
nie wątroby, z reguły po jakimś 


czasie zdrowieje i dochodzi do 
normy, gdyż komór! i wątrobo- 


„ we zostają odbudowane. Ale 


jeśli zostanie - uszkodzony 
ośrodkowy układ nerwowy, je- 
żeli zginie komórka nerwowa, 
na jej miejsce druga już nie 
powstanie. Pojawi się tam je- 
dynie substancja zastępcza, nie 
odgrywająca z punktu widzenia 
fizjologii nerwowej żadnej roii. 


raz z Jasiem Barańskim 

zastanawiamy się nad 
typowymi warunkami, które 
sprowadzają na drogę wącha- 
nia dzieci i młodzież. 

Warunek pierwszy — rodzina, 
w której występuje alkoholizm 
bądź choroby psychiczne; ro- 
dzina rozbita, niepełna, w któ- 
rej matka wychowuje dzieci sa- 
motnie bądź z drugim mężem. 
W domu tym nie ma ciepła! 
Często też „nie przelewa się” 
w nim. 

Warunek drugi — szkoła, 
w której nauczyciele nie przy- 
kładają się do swego zawodu, 
„odgrywają” jedynie swoje ro- 
le, a nie ma nawet co marzyć 
© prawdziwym z nimi pogada- 
niy; szkoła przeładowana, któ- 
rej klimat powoduje, że dziecko 
znów czuje się zagubione 
i samotne. 

Warunek trzeci — otaczająca 
rzeczywistość, niełatwa. Pery- 
feryjne dzielnice i osiedla, 
w których nic się nie dzieje. 
Brak pieniędzy na płyty, dobry 
sprzęt radiofoniczny, biłety na 
koncerty, ciuchy i wiele innych 
rzeczy (częste konsumpcyjne 
nastawienie do życia młodzieży 
to przecież głównie wina rodzi- 
ców, z których dzieci biorą przy- 
kład; i od których też żądają). 

W tym momencie przyszły 
klejoman zadaje sobie pytanie 
„00 tu wymyślić, żeby cośztym 
życiem zrobić?” 

I następuje ucieczka od rze- 
oczywistości. W klej! 

| ma się swoje „trzaskanie 


w mózgu, swoje oszołomie- 
nie'*. Na krótko. 

Psycholog. kliniczny, mgr 
Anna Lipowska-Teutsch: Częs- 
to bywa tak, że młody człowiek, 
który staje przed jakimś proble- 
mem, ucieka się do tego typu 
używek z nadzieją, iż właśnie 
dzięki nim pojawi się rozwiąza- 
nie tego problemu: zlikwido- 
wanie poczucia samotności 
przez integrację z grupą wącha- 
czy, ucieczka od szarej rzeczy- 
wistości, wygaszenie lęku... Ale 


jest to rozwiązanie pozorne! 
W miarę postępu wąchania do- 
chodzi do dalszych niekorzyst- 
nych,zmian w sytuacji tej oso- 
by, jej pierwotne problemy za- 
miast się zmniejszać — narasta- 
ją. | stają się coraz trudniejsze, 
chociażby z powodu obniżenia 
zdolności intetektualnych czy 
obniżenia statusu w grupie ró- 
wieśniczej. Coraz * bardziej 
wzrasta dysproporcja między 
realnymi możliwościami roz- 
wiązania problemu, a coraz 


większym komplikowaniem się 
sytuacji. Klejoman więc coraz 
częściej sięga do możliwości 
nierealnych: do - ucieczki 
w świat, w którym te problemy 
dają się „rozwiązywać” z ła- 
twością. 

Aż doprowadza się do stanu, 
który charakteryzują: bezwol- 
ność, brak jakichkolwiek aspi- 
racji, stopniowe, powolne ale 
nieustanne wygasanie wszel- 
kich zainteresowań, pragnień, 
dążeń i radości — wszystkiego. 





z niektórych dzielnicach - 
wielkich miast można 
wręcz mówić o epidemii. Są 
„zarażone” szkoły. Wąchanie 
odbywa się tam w kiblach. A na 
osiedlach-= na podwórkach, 
"w parkach, na klatkach schodo- 
wych, na strychach, w piwni- 
cach. 

Epidemiczna moda stale się 
rozszerza. Stale obniża się też 
granica wieku . wąchaczy. 
A tymczasem... 

Marek Osipiak: Już po jed- 
norazowym (a tak!) wąchaniu 
może nastąpić nieodwracalne 
uszkodzenie mózgu. Po jedno- 
razowym, a długotrwałym wą- 
chaniu zdarzają się... wypadki 
śmiertelne! Po pół roku wącha- 
nia ma się, oczywiście, jeszcze 
większą szansę, by być trwale 
uszkodzonym. Po dwu latach 
nie ma się już świadomości 
swojej choroby, tego, że życie 
jest już w jakiś sposób stra- 
cone! 

Jasio Barański: 4 lata wącha- 
nia kleju równa się 30 latom 
picia alkoholu!!! 5 

Czy jest jakieś wyjście? 

Dla tych pierwszych, pozba- 
wionych miłości, których do 
wąchania zachęciło życie — pro- 
filaktyka. Sprawa numer jeden 
to zdrowe rodziny. Sprawa nu- 
mer dwa to znalezienie oparcia 
w. nauczycielach. Zaintereso- 
wanie całego. społeczeństwa: 
oświaty, szkół, domów kultu- 
ry... Zorgańizowanie specjal- 
nych ośrodków leczenia wą- 
chaczy, których pracownikami 
byliby specjaliści z tej dziedziny 
po psychołogii i resocjalizacji. 

Dła tych drugich, którzy idą 
za modą, by popisać się, za- 
szpanować, nie odstawać od 
wąchających kolegów — niech 
słyszą, czytają, niech wiedzą(!) 
© tym, że po pół roku naprawdę 
mają pewność stania się otę- 
piałymi na zawsze! 


EWA KOSIŃSKA 





KSZTAŁCIĆ 


CZY PRODUKOWAĆ? 





Janusz Maniura i Robert Stud- 
niarek — uczniowie Ill klasy Zasad- 
niczej Szkoły Zawodowej w Zespo- 
le Szkół Mechaniczno-Samocho- 
dowych w Bytomiu twierdzą, że 
praktyczna nauka zawodu odby- 
wająca się przede wszystkimw wa- 
rsztatach szkolnych pozwala im za- 
ledwie w 40 procentach opanować: 
tajniki specjalności jaką obrali. 

— Po ukończeniu szkoły mamy 
być pełnowartościowymi, a więc 
wykwalifikowanymi tokarzami, czy 
frezerami — mówi Janusz — a tym- 
czasem uczymy się przyszłego za- 
wodu na starych, często zupełnie 
wyeksploatowanych tokarkach 
i frezarkach. 

— W zakładach pracy, w których 
odbywamy praktyki produkcyjne — 
uzupełnia jego kolega Włodzimierz 
Aleksandrowicz — stykamy się ze 
znacznie nowocześniejszymi ma- 
szynami, a w naszych warsztatach 
prawie wszystkie tokarki mają 
w najlepszym razie po kilkanaście 
lat. Ich sprawność także pozosta- 
wia wiele do życzenia. Sądzę, że 
powinniśmy zapoznać się tutaj 
z wszelkirni typami maszyn i urzą- 
dzeń do obróbki skrawaniem, na 
których będziemy w. przyszłości 
pracować..: 

— Ale przede wszystkim — wpa* 
da mu Janusz — musimy nauczyć 
się śjusarskiego abecadła: toczyć, 
trasować, frezować, gwintować... 

Robert Studniarek tymczasem 
toczy kolumny do wiertarki WSD — 
16. Precyzja ruchów obsługuj: 
go sprawią, że przestarzałe urzą- 








dzenie poddaje się woli młodego 
tokarza. 

Wiertarki stołowe WSD-16 to na- 
sza podstawowa produkcja — mó- 
wi kierownik warsztatów mgr 
Krystian Stanik. — Co roku nasi 
uczniowie wytwarzają 100 sztuk 
tych wyrobów. Wykonujemy także 
różne usługi, tak dla zakładów pra- 
cy naszego miasta jak i dla ludnoś- 
ci. Utrzymujemy się ze sprzedaży 
m.in. drobnych wyrobów tokar- 
skich i ślusarskich: krat, ram, tulei 
do odlewów czy szkieletów form, 
natomiast adepci specjalności sa- 
mochodowych, oczywiście pod 
kierunkiem nauczycieli zawodu, 
prowadzą diagnostykę pojazdów 
oraz dokonują bieżących napraw, 
służąc zakładom pracy i indywidu- 
alnym posiadaczom _ „czterech 
kółek” 


Warsztaty szkolne Zespołu Szkół 
Mechaniczno-Samochodowych 
w Bytomiu są samodzielną jednos- 
tką finansowo-gospodarczą reali- 
zującą roczny plan szkoleniowo- 
produkcyjny w wysokości około 20 
milionów złotych. Pracują w opar- 
ciu o zasady reformy gospodar- 
czej; są samodzielne, samorządne 

i samofinansujące sie. 

Dyrektor Zespołu Szkół Mecha- 
niczno-Samochodowych -— mgr 
Kazimierz Laburda podziela po- 
głąd uczniów, że przestarzały park 
maszyńowy jest jednym z najwąż- 
niejszych problemów do rozwiąza- 
nia. Nó, bo jak ma młody człowiek 
zostać dobrym tokarzem, skoro nie 
ma kontaktu z obrabiarką numery- 
czną? 

Mimo iż warsztaty są samodzie|- 
ne i samorządne muszą realizować 
roczne plany szkoleniowo-produk- 
cyjne. 


— By zrealizować taki plan — mó- 
wi kierownik warsztatów — należy 
zaopatrzyć się w niezbędne surow- 
ce i materiały. A żeby to zrobić, 
trzeba dokonywać istnych cudów. 
Zakłady pracy, dla których w głów- 
nej mierze ksztatcimy fachowców, 





nie kwapią sięz pomocą. My zkolei 
nie mamy żadnych przywilejów. 
Biegamy więc z wywieszonymi ję- 
zykami żebrząc o odlewy, silniki, 
łożyska, przewody elektryczne, 
wyłączniki, śruby, nakrętki itd. itp. 


— Produkcja narzuca pewne ry- 
gory, a my z powodu niższej jakość 
ci wyrobów jak i braku możliwości 
ich wykonania zamiast kształcić 
gonimy przede wszystkim za pla- 
nem — mówi zastępca kierownika 
warsztatów mgr Henryk Garczar- 
czyk. — Uważam, że dopóki szkoła 
będzie. miała wyłącznie produko- 
wać, to. efekty kształcenia będą 
mierne. Jeśli natomiast będziemy 
mieli warsztaty wyposażone w od- 
powiedni sprzęt, a co. ważniejsze — 
roczny plan szkoleniowo-produk- 
cyjny nie będzie narzucany „z gó- 
ry”, to prawdopodobnie uda nam 
się pogodzić obie sprawy. Będzie- 
my wówczas mogli przede wszyst- 
kim uczyć, do czego przecież zosta- 
liśmy powołani i... ewentualnie 
produkować. 


W warsztatach samochodo- 
wych dziewięciu uczniów grzebie 
w rozbebeszonym samochodzie. 
Dwóch bardziej doświadczonych 
sprawdza zawieszenie. Reszta ba- 
cznie obserwuje nauczyciela, który 


_ demonstruje, w jaki sposób zde- 


montować jeden z elementów, by 
nie uszkodzić drugiego. 


W innym garażu uczniowie pod 
kierurikiem doświadczonego dia- 
gnostyka sprawdzają zbieżność kół 
i ustawiają światła malucha. Uczą 
się i pracują, bo wiedzą, że to, co. 
wyniosą ze szkoły, mimo że niema 
ona odpowiedniego parku masży- 
nowego, służyć im będzie przez 
długie łata. 


KAZIMIERZ KRZYŚKÓW 
<Fot. Zbigniew Bisanz 





Przezroczyste 
domy 
dla pszczół 


FRANCJA (PAR). Francuscy spe- 
cjałiści skonstruowali ostatnio dla 
pszczół aluminiowe ule o wadze 10120 
kilogramów. W ulu z aluminium zro- 
biony jest korpus i ramy. Ałuminium 
przyklejone jest do płyty z przezro- 
czystego tworzywa sztucznego, która 
zapewnia izołację cieplną. Montaż ta- 
kiego ula trwa kilka minut. Odbija on 
80 proc. promieni słonecznych. Jest 
higieniczny, ponieważ aluminium nie 
przyciąga pasożytów i nie wchłania 
wilgoci, co _ zapobiega pleśni 
i grzybom. * 

Konstrukcja większego ula jest 
identyczna, tylko że ma on przezro- 
czyste podwójne ścianki, przedzielone 
kauczukową uszczełką. Pszczołami 
w takim ulu można opiekować się, nie 
denerwując ich. Dzięki stałemu 
oświetleniu w ulu nie ma bakterii 
i grzybów, pszczoły robią się bardziej 
odporne na zimno i głód, a miodu dają 
prawie trzy razy więcej. s 


Waale nie 
w Warszawie! 


Światowy rekord riajdłuższego wy- 
czekiwania przed sklepem w: kolejce 
wcale nie padł w Warszawie„alęznako- 
micie zaopatrzonym Londynie. Jego 
autorem jest 37-letni Kevin Mellish, 
który przez 18 dni i jedną godzinę 
czekał przed domem towarowym Sel- 


fridges. Oczekiwał na... sezonową ob-— 
niżkę cen. Czas wypełniał a” ra- 
niem datków na pomoc i. 








Teatr _na lekcji 


Chyba lekcja w teatr. po- 
myślą niektórzy  rzuciwszy 
okiem na zdjęcia. Ale nie, nie 
ma żadnego chochlika drukar- 
skiego w naszym tytule! To był 
najprawdziwszy teatr, z najpra- 
wdziwszymi aktorami w naj- 
prawdziwszych kostiumach 
i w prawdziwych teatralnych 
dekoracjach. Tyle że w sali gim- 
nastycznej Zespołu Szkół Za- 
wodowych w Zielonce. O Tea- 
trze Lektur Szkolnych, który po: 
wstał w ubiegłym roku w War- 
szawie, pisaliśmy już w 45 nu- 
merze „ŚM” z 15 kwietnia br. 

widz do teatru, lecz teatr 
zasada ta dziś, wy- 
tawiona 


do wid 
dawałc 


historia 


jólnie gdy w 


dzi utwór t aroświ 


na pr ład „Powrót posła” Ju- 


Fotoreportaż JACKA 


liana Ursyna Niemcewicza (na 
naszych zdjęciach). Jeśli jesz- 
cze weźmiemy pod uwagę nie- 
ustający deficyt lektur na rynku 
księgarskim, a także ogarniają- 
ce nas częstokroć lenistwo przy 
ich czytaniu, to wartość doko- 
nań trupy pani'Danieli Zbo: 


ŁOPUSZYŃSKIEGO 


skiej (kierownika artystycznego 
zespołu) wzrasta co najmniej 
dwukrotnie. Szkoda tylko, że 
trupa jak dotąd wędruje wyłą- 
cznie po województwie stołe. 
cznym. 

Nie żałujemy więc rąk — bra- 
wo dla Teatru Lektur!(jz) 


Teatr Lektur, obok „Powrotu 
posła” J.U. Niemcewicza, ma 
w swoim repertuarze spektakle 
według „Kronik” Bolesława 
Prusa, wg poezji KrzysztofaKa- 
mila Baczyńskiego, dzieł Stefa- 
na Żeromskiego, a dla najmło- 
dszych — „Lisa Witalisa” Jana 
Brzechwy. 





RFN-owska grupa koncertowała w Pol- 
sce, promując swój szósty album. „Meta- 
lowcy”” są zapewne usatysfakcjonowani — 
po Saxon-Accept, w ciągu niecałego mie- 
siąca! 


REGGAE nad Wartą 

Tym razem coś dla zwolenników muzy- 
ki reggae. Oferta wakacyjna. 12 i 13 lipca 
w Gorzowie Wielkopolskim odbędzie się. 
dwudniowy,  niekonkursowy przegląd 
muzyki reggae. Organizatorzy zapowia- 
dają koncerty zespołów Izrael, Daab, Ge- 
deon Jerubbaal oral oraz amatorów za- 
kwalifikowanych drogą eliminacji. Wspo- 
minają także o możliwości udziału w im- 
prezie grup zagranicznych — Misty in Ro- 
ots oraz nie znanej jeszcze z Nigerii. Po- 
mocą służy Towarzystwo Przyjaźni Pol- 
sko-Nigeryjskiej oraz ambasada Nigerii 
w Warszawie. Uwaga amatorzy! Jeśli gra- 
cie reggae i chcecie o tym przekonać 
organizatorów Reggae nad Wartą wyślij- 
cie do 31 maja kasetę z kilkoma utworami 
(ok. 40 minut), teksty nagranych utworów 
oraz biografię artystyczną. Oto adres: 
Wielkopolski Ośrodek Kultury — uł. Pozna- 
ńska 19, 60-848 Poznań. Gorzów czeka na 
fanów reggae, obiecując im nie tylko 
atrakcyjne koncerty ale i pobyt na polu 
namiotowym. Wszystko za 1200 złotych. 
Na wszelki wypadek zainteresowanym 
podaję także numery telefonów organiza- 
torów: 481-021/481-231. 





Old Rock Meeting 

To także impreza wakacyjna, piszę więc 
o niej już teraz, abyście mogli umieścić 
ją w swoich kalendarzach. Za Bałtycką 
Agencją Artystyczną przekazuję treść ko- 
munikatu nr 2. Przygotowania do ORM 
nabierają przyspieszenia. Koncerty Old 
Rock Meeting, organizowane 11 i 12 lipca 
w Operze Leśnej w Sopocie pod hasłem 
„Czy mnie jeszcze pamiętasz”, zapowia- 
dają się imponująco. Poświęcone przy- 
pomnieniu najbardziej oryginalnych osią- 
gnięć polskiej muzyki młodzieżowej lat 
60-tych, zgromadzą najjaśniejsze gwiaz- 
dy mocnego uderzenia, których talent, 
pomysłowość i wytrwałość przyczyniły 
się do skierowania polskiej muzyki roz- 
rywkowej na nowe tory i zmniejszenia 
dystansu, dzielącego w tym czasie polską 
estradę muzyczną od europejskiej i świa- 
towej. Podczas dwóch koncertów w Ope- 
rze Leśnej zobaczymy m.in. Bogusława 


Wyrobka — członka pierwszej formacji 
rockowej Rhythm and Blues, Czesława 
Niemena, Wojciecha Kordę, Wojciecha 
Gąssowskiego, Halinę Frąckowiak, Adę 
Rusowicz, Wojciecha Skowrońskiego, 
Piotra Janczarskiego. Sensacyjnie zapo- 
wiada się występ Michaja Burano — człon- 
ka legendarnej grupy Rhythm and Blues, 
solisty zespołów Czerwono- i Niebiesko- 
Czarnych. Organizatorzy imprezy odna- 
leźli go po wielotygodniowych poszuki- 
waniach w Szwecji, przeprowadzili roz- 
mowę i uzyskali zapewnienie, że weźmie 
udział w tak niezwykłej imprezie. Nie uda- 
ło się natomiast, jak na razie, dotrzeć do 
Karin Stanek, co nie znaczy, że nie nastąpi 
to w najbliższym czasie. Listę zaproszo- 
nych instrumentalistów i wokalistów 
otwierają członkowie _najpopularniej- 
szych w latach 60-tych zespołów: Czerwo- 
no-Czarni i Niebiesko-Czarni: Zbigniew 
Wilk, Przemysław Gwożździowski, Wie- 
sław Katana, Ryszard Poznakowski, Jerzy 
Kossela, Henryk Zomerski, Janusz Popła- 
wski, Tadeusz Głuchowski, Zbigniew Ber- 
nolak, Krzysztof Potocki, Andrzej Nebeski, 


- Zbigniew Bizoń, a także Dariusz Kozakie- 


wicz, Andrzej Mikołajczak, Maciej Czaj i in- 
ni. Listę około 40 wykonawców zamykają 
członkowie zespołu Breakout z Tadeu- 
szem Nalepą, Mirą Kubasińską, Józefem 
Skrzekiem i Włodzimierzem Nahornym 
na czele. Symbolem imprezy i jej maskot- 
ką będzie uśmiechnięty Dinozaur. On też 
stanowić będzie centralny akcent sceno- 
grafii. 


leca. Stefmn Kaufmann: Wolf Moffesnn 


swsto + kark Gotia 


Fan Club Classix Nouveaux 

Nie podaję adresów fan clubów, nie 
zachęcam do udziału w ich działalności, 
albowiem nie zawsze wywiązują się one 
z zobowiązań wobec swoich. członków. 
Wtedy mnie się dostaje... Tym razem od- 
stępuję od tej zasady, ponieważ fan club 
Classix Nouveaux dostarczył mi tak ob- 
szerną dokumentację swojej działalności, 
że postanowiłem zamieścić informację, 
o którą mnie proszono. Fan club działa 
drugi rok. Zorganizował m.in. | Zlot Fa- 
nów Classix Nouveaux, kolejny planuje 
w czerwcu. Jak każdy fan club zaopatruje 
swoich członków w plakaty, znaczki, nuty 
piosenek. Jeśli więc interesuje Was ze- 
spół Classix Nouveaux i chcecie zostać 
członkami fan clubu tego wykonawcy, na- 
piszcie pod adresem: Fan Club Classix 
Nouveaux przy Młodzieżowym Domu 
Kultury—30-501 Kraków, ul. Czackiego 11. 





KALENDARZ MUZYCZNY 


12 maja = 1884 — zmarł Bedfich Smetana, wybitny kompozytor, twórca stylu naro- 
dowego w muzyce czeskiej 
13 maja  — 1756 — vrodził się Wojciech Żywny, nauczyciel Fryderyka Chopina 
— 1950 — urodził się Stevie Wonder 
15 maja —— 1953 — urodził się Mike Oldfield 
16 maja — 1902 urodził się Jan Kiepura, wybitny polski śpiewak 


— 1888 — po raz pierwszy zademonstrowano płytę gramofonową 
19 maja - 1955 — zmarł Tadeusz Sygietyński, kompozytor, twórca Zespołu Pieśni 


i Tańca „Mazowsze” 







s kite to rarws the 
PRE = a amasakaś = 
SS 
inte an office 
e Ala 
rj. 
= more hon mech 
EZ una 


Ha kos a bit of oodkóg on the 
A rodie': whistiing tune: 
At zwana 
the door 
thore was a seaherć 
But it never was © 


Saratieic=n 








TEN 


WSPANIAŁY... 


STARY GRAMOFON 


Informację o demonstracji płyty gramo- 
fonowej pragnę wykorzystać do przekaza- 
nia o gramofonie kilku podstawowych in- 
formacji i... zareklamowania bardzo ładnej 
edytorsko, interesującej książeczki pt. „Sta- 
ry gramofon”, wydanej niedawno przez 
Krajową Agencję Wydawniczą w serii 
„abc”. Z niej zresztą zaczerpnąłem ten oto 
fragment... 

„Właściwie bardzo trudno pisać o starym 
gramofonie! Nie jest on przecież taki stary, 
liczy sobie niespełna sto lat i uważać go 
można raczej za szacownego jubilata niż za 
zabytek. Żyją jeszcze ludzie, którzy swe gło- 
sy nagrywali w ciasnych studiach, łącząc 
popisy wokaine z gimnastyczną ekwilibrys- 
tyką między tubami akustycznymi, a mało 
kto nigdy nie widział aparatu z wielką tubą, 
zgrabną skrzyneczką i igłą opierającą się na 
czarnym, ciężkim i kruchym krążku... Stary 
gramofon przeszedł do historii, mimo że 
nigdy nie był dziełem sztuki, a może właśnie 
dlatego, że był przedmiotem użytkowym, 


genialnym tworem tej epoki wynalazków, 
jaką był schyłek wieku dziewiętnastego.. 
Gramofon opatentował Emil Berliner 
w 1887 oku. Pierwsze płyty Berlinera, co 
jest bardzo charakterystyczne, wyrabiała 
fabryka... zabawek Kammerera i Reinhardta 
w Walterhausen... Ten wspaniały gramo- 
fon najłatwiej można obejrzeć na współ- 
czesnej etykiecie płyt His Master's Voice: 
biały pies stucha zezdziwieniem głosu swe- 
go panż, dobiegającego z tuby aparatu. 
Aparat ten to wczesny modeł patentu Berli- 
nera — prosta stożkowa tuba z bezpośrednio 
na jej końcu osadzoną membraną, silnik 
sprężynowy naciągany pionówo ustawioną 
korbką, motylkowa nakrętka mocująca 7,5- 
calową płytę jednostronnie nagraną. Na 
płycie napis „Berliner patent” i charakterys- 
tyczny znak siedzącego na krążku anioła 
z rylcem-piórkiem w ręce. Aparaty takie, 
różnej wielkości, wykonywała Gramopho- 
ne and Typewrite Co i Victor w Camden 
oraz fabryki w Lipsku, Hanowerze i Rydze.” 





STARY 
GRAMOFON 


KRAJOWA AGENCJA WYDAWNICZA 






CO SIĘ STANIE... gdy dwa takie same lecz nierównomiernie 
nadmuchane b lony połączysz ze sobą rurką szklaną lub plastiko- 
wą? Czy pozostaną takich samych rozmiarów, czy większy balon 
jeszcze się powiększy, czy może ten mniejszy zwiększy swą wiel- 
kość? 
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Co się wydarzyło 17, 18, 19 maja 


19 V 1893 r. — urodził się 
Augusto Cesar Sandino, póź- 
niejszy generał, bojownik o wy- 
zwolenie Nikaragui spod domi- 
nacji USA. Za swego patrona 
ogłosili go partyzanci nikaragu- 
ańscy walczący z dyktatorskimi 
rządami A. Somozy. W 1979 
roku doprowadzili oni do uwol- 
nienia kraju od obcej zależności 
przejmując władzę w swoje 
ręce. 

17 V 1944 r. — członkowie 
delegacji Krajowej Rady Naro- 
dowej, którzy dzień wcześniej 
przybyli do Moskwy, odbyli 
pierwsze rozmowy z prezy- 
dium Zarządu Głównego 
Związku Patriotów Polskich 
oraz z Centralnym Biurem Ko- 
munistów Polskich w ZSRR. 
Ustalono wspólne zasady dzia- 


łania i uznano KRN za kierowni- 
czy ośrodek polityczny wszyst- 
kich ludowo-demokratycznych 
sił Polski w kraju i na emigracji. 

18 V 1944 r. — żołnierze Il 
Korpusu -Polskiego zdobyli 
Monte Cassino. Droga na Rzym 
została otwarta. Było to jedno 
ze świetniejszych zwycięstw 
oręża polskiego. 


Cytat na dziś, jutro 
i pojutrze 
Wszystkich _ zagadnień 


politycznych nie- można 
rozstrzygać w drodze za- 
sięgania opinii wszyst- 
kich członków partii; by- 
łoby to nużące, jałowe, 
wieczne głosowanie. 

W.I. Lenin 


Po obiedzie młynarz zapytał o należność. Karczmarz 
nie żałował oczywiście kredy i kazał sobie jeszcze dwie 
sztuki złota dopłacić. Gość sięgnął do kieszeni, ałe 
spostrzegł, że nic już w niej nie ma. Rzekł więc do 
karczmarza: 

—_—- Zaczekajcie chwileczkę, zaraz wam przyniosę pie- 
niędzy. ! wyszedł z izby zabjerając z sobą chustkę. 

Karczmarz był ciekaw, co to ma znaczyć, pobiegł 
więc za nim ukradkiem, a że młodzieniec zamknął za 
sobą drzwi stajni, począł podglądać przez dziurkę. 
Młody. młynarz rozłożył przed osiołkiem chustkę i za- 
wołał: „Osiołku, kładź się! — a wnet na ziemię poczęły 
się osiołkowi sypać z pyska i spod ogona same złote 
dukaty. 

— Ej, do licha! — zawołał karczmarz — gdybym to ja 
miał taką żywą sakiewkę! 

A kiedy gość zapłacił należność i położył się spać, 
karczmarz zakradł się do stajni, uprowadził złotodajne- 
go osiołka i podstawił innego. 

Nazajutrz młodzieniec wyruszył ze swoim osiołkiem 
w dalszą drogę, niczego nie podejrzewając. Koło połud- 
nia przyszedł wreszcie do ojca, który przyjął go z radoś- 
cią, i zapytał: 

— Jakiego rzemiosła nauczyłeś się, synu? 

— Zostałem młynarzem, ojcze — odparł młodzieniec. 

— A cóż przyniosłeś sobie z wędrówki? 


Każdy znajdzie tu coś dla siebie. Dzi- 
siaj szczególne pole do popisu mają 
ci, którzy uważają, że mają „sokoli wzrok” i mogą 
wszystko dojrzeć. Zobaczymy... Mam nadzieję, że 
w dzisiejszym wydaniu naszego kącika ubawią się 
nawet najmłodsi miłośnicy Abrakadabry! Do zobacze- 
nia w sobotę! 
b BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 


ABRAKADABRY 


SZĄ Z ZCEYT. 
ZN 





Popatrz uważnie na ten rysunek i postaraj się wyodrębnić 
wzrokiem w jedną całość te wszystkie jego fragmenty, które 
oznaczono kropkami. Czy układają Ci się już w jakiś obraz- 
wizję? Teraz weź ołówek lub długopis i starannie zamaluj te 
zakropkowane obszary. Rozwiązanie otrzymasz natychmiast, 
bo na tym polega nasz teatr cieni. 





Ma on jednak dokładnie taki sam 


hl 
kształt, jak ten w prostokącie. Szukaj! Masz na to minutę. 


GDZIE BLIŹNIAK? 
W lewym górnym prostokącie znajduje się ludzik. Jego 
brat-bliźniak ukryty jest wśród tłumu innych ludzików na 


większym rysunku. 
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WANBY. 
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Jeśli chcesz sprawdzić, czy masz „„sokole-oko”, czy 
umiesz wśród gmatwaniny innych szczegółów wyłowić 
bezbłędnie to, co potrzeba — popatrz uważnie na ten 
rysunek i znajdź ukryte w nim WSZYSTKIE przedmioty 
pokazane nad obrazkiem. Ukryte, to właściwie za mocno 
powiedziane; każdy z tych przedmiotów pokazany jest na 
rysunku CAŁY i w TAKIEJ SAMEJ wielkości. 


L 


/ 








ZADANIE PREMIOWANE NR 577 


KRZYŻÓWKA 





Rozwiązanie krzyżówki prześlij w ciągu 7 dni od daty tego numeru 
pod adresem: „Świat Młodych”, Mokotowska 24, 00-561 Warszawa, 
„Zadanie premiowane nr 577”. 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w losowaniu nagród. 
ZNACZENIE WYRAZÓW 
POZIOMO: 1) ZHP lub PZPN, 4) przedmowa lub prawo wejścia na 
imprezę, 7) potomek kolonizatorów hiszpańskich, portugalskich lub 
francuskich, urodzony w Ameryce Łacińskiej, 9) związek organiczny 
powstający przez działanie kwasu na alkohol (anagram wyrazu seter), 
11) czytasz ją, 12) łutowa solenizantka, 13) tętnica główna, 14) 
skrzyżowanie nitek osnowy z nitkami wątku, tworzące tkaninę, 17) 
mieszkaniec państwa nadbałtyckiego, 20) nie dojedzona resztka jabłka, 
21) popis, rewia, 22) linia mająca kształt koła, 23) olbrzym, 24) 
pierwiastek chemiczny o symbolu At. 

PIONOWO: 1) odłam wyznaniowy w obrębie danej religii, 2) płynie 
pod mostem, 3) kómplet kart do gry, 4) figura szachowa, 5) potrawa 
z surowego mięsa, 6) w koronie — w tytule polskiego filmu, 8) przy 
bucie jeźdźca, 10) Jacek Wszoła, 14) wewnątrz kości, 15) mieszkanie, 
pomieszczenie, 16) sakwa, kiesa, 17) prowizoryczny budynek drewnia- 
ny, 18) śruba służ.„ca do przykręcania szyn do podkładów, 19) drżenie. 

ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANEGO NR 571 

z 41 numeru „,Świata Młodych” z dnia 05.04.1986 r. 

Ani przyjaźń bez prawdy, ani prawda bez przyjaźni być nie mogą. 

Nagrody wylosowali: 

Monika Bugajska — Rusowo, Anna Czerwiec — Kujan, Jolanta Gajda 
- Giżycko, Dorota Grążka — Lublin, Izabella Maciejczyk Jagodnik. 


Krzysztof Ożóg — Zawada, Katarzyna Paczuska — Niwiski Il, Grażyna 
Stasiak — Korolówka, Katarzyna Szucka — Radostowo, Marek Świniar- 
ski - Nowe Miasto Lubawskie. 


| 
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— Nic prócz tego osiołka. 

— Osłów dość tu mamy — rzekł ojciec — iepiej byś się 
postarał o kozę. 

= Tak — odparł syn — ale to nie jest osioł zwyczajny! 
Jeśli zawołasz tylko: „Osiołku, kładź się!”, natych- 
miast poczciwe stworzenie sypnie ci na chustkę pełno 
dukatów. Zaproś tylko wszystkich krewnych i przyja- 
ciół, a obdaruję ich hojnie. 

- A,to pięknie! — zawołał krawiec. — Będę więc mógł 
rzucić swoją igłę i żyć spokojnie aż do śmierci. 

Kiedy się zeszli wszyscy krewni, młody młynarz 
rozłożył przed osłem chustkę i zawołał: 

— Osiołku, kładź się! 

Ale osioł bynajmniej nie począł sypać złotem i biedny 
młynarz przekonał się, że został oszukany. Przeprosił 
krewnych, którzy. musieli pójść do domu z pustymi 
kieszeniami. Stary krawiec zaś musiał się znowu wziąć 
do pracy, a syn zgodził się do młynarza. 

Najmłodszy z braci poszedł na naukę do tokarza, a że 
jest to trudne rzemiosło, musiał się długo uczyć. Do- 
wiedział się z listów braci, jak ich zły karczmarz 
oszukał. 

Kiedy skończył się jego termin, majster podarował 
mu stary worek, w którym leżał kij dębowy. 

— Worek przyda się w drodze — rzekł młodzieniec — 
ale na co mi ten kij? Zawadza tylko! 


RO WEÓTZPÓZEONIEFIO TAJEMNICZE 
POŁĄCZ W PARY: sylwetka bez cienia to ORERAĆ 
15, cień bez figury to 4; pary — 1-12, 3-16,5-10, _ 907-624-283 
9-14, 11-18, .13-8, 17-6, ZADANIE-BŁY- _ szg . 13- 44 

SKAWICA: Paweł ma 16 lat, Heniek 10 lat. 
379- 52=327 


— Nie mów tego — rzekł majster. — Nie jest to zwykły 
kij. Jeśli ci kto coś złego zrobi, zawołaj tylko: „Bij, 
kiju-samobiju!”, a kij wnet wyskoczy z worka i póty go 
bić będzie, póki nie zawołasz: „Dość, już, kiju-samo- 
bijuł”” 

Czeladnik podziękował mu, wziął worek i ruszył 
w drogę. Gdy tylko ktoś chciał mu coś złego zrobić, 
wołał: „Bij, kiju-samobiju!”" — a wnet kij wyskakiwał 
z worka na jego obronę. 

Pod wieczór przybył młody tokarz do karczmy, gdzie 
nocowali jego bracia. Położył worek na stole i począł 
opowiadać o dziwach, jakie widział na świecie. 

— Tak — rzekł — widuje się wprawdzie cudowne 
stoliki, co się nakrywają na rozkaz, osiołki złotodajne 
i inne dobre rzeczy, którymi nie gardzę, ale wszystko to 
jest niczym wobec skarbu, który mam w tym worku. 

Karczmarz nadstawił uszu. 

— Cóż tam może być takiego? — pomyślał. — Worek 
jegt pewnie pełen klejnotów. Muszę go zdobyć konie- 
cznie! 

Gdy nadeszła pora snu, gość wyciągnął się na ławie, 
i położył worek pod głowę. Gdy karczmarz sądził, że 
tokarz śpi już, zaczął mu ostrożnie wyciągać worek 
spod głowy, chcąc mu podsunąć inny, podobny. 


Cdn. 
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cd. Stoliczku nakryj się 


Po drodze do domu zaszedł pewnego wieczoru do 
karczmy pełnej gości, którzy zaprosili go do swego 
stołu, proponując aby zjadł z nimi wieczerzę, gdyż nic 
już więcej u gospodarza nie dostanie. 

— Nie — odparł stolarz — nie chcę wam zabierać tych 
kilku kąsków, bądźcie raczej wy moimi gośćmi. 

A kiedy wszyscy poczęli się śmiać, sądząc, że to 
żarty, postawił przed sobą swój stolik i zawołał: 

— Stolitzku, nakryj się! 


W tejże chwili na stoliczku zjawiły się najlepsze 
potrawy i napoje. 
— Jedzcie i pijcie, przyjaciele! — zawołał młody sto- 
tarz, a goście nie dali sobie tego dwa razy powtarzać. 
A co najdziwniejsze, że gdy się jakaś miska opróżnia- 
ła, natychmiast zjawiała się na jej miejsce nowa pełna. 
Karczmarz stał w kącie i przyglądał się temu. Z za- 
zdrości nie mógł wymówić ani słowa, myślał tylko 
ciągle: 
— O, gdybym to ja miał taki stoliczek! 
Stolarz i jego goście bawili się i ucztowali do późna 


nego stoliczka. Przyniósł go więc i cichutko zamienił 
stolik cudowny na zwykły. 

Nazajutrz stolarz zapłacił za nocleg, wziął swój stolik 
na piecy, i nie podejrzewając niczego ruszył w dalszą 
drogę. 


— No mój synu, czego się nauczyłeś? — zapytał. 
— Zostałem stolarzem, 


|, ojcze. 
— Bardzo dobre rzemiosło — odparł stary — a cóż 
sobie przyniosłeś z wędrówki? 
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— Ojcze, najcenniejsze, co przyniosłem, to ten stolik. 

Krawiec obejrzał stolik ze wszystkich stron i rzekł: 

— Nie widzę w nim nic cennego, ot, zwykły stary 
stolik. 

— Nie, ojcze, to jest stolik cudowny! — odparł syn. — 
Wystarczy, abym zawołał „Stoliczku, nakryj się!”, 
a wnet zjawią się na moim stoliku potrawy i wina tak 
wspaniałe, że aż się serce raduje. Zaproś tylko, ojcze, 
wszystkich krewnych i przyjaciół, a wnet urządzę im 
ucztę i wszystkich nakarmię do syta. 

Kiedy się wszyscy zeszli, stolarz postawił swój stolik 
na środku pokoju i zawołał: 

— Stoliczku, nakryj się! 

Ale stoliczek ani drgnął. Wówczas zrozumiał nie-_ 
szczęsny młodzieniec, że został oszukany. Krewni zaś 
wyśmiali go i musieli z pustymi żołądkami wracać do 
domu. Ojciec musiał się wziąć z powrotem do swego 
rzemiosła, a syn przyjął robotę u stolarza. 

Drugi z synów poszedł na naukę do młynarza. Gdy 
termin jego upłynął, rzekł doń majster: 

— Bardzo byłem z ciebie zadowołony, a w nagrodę 
dam ci tego oto osiołka. Nie zda się on na nic, bo ani 
wozu nie pociągnie, ani ciężarów nie poniesie, ale ma 
za to inną właściwość. Jeśli tylko rozłożysz przed nim 
chustkę i zawołasz: „Osiołku, kładź się!” - natychmiast 
syprią mu się z pyska i spod ogona złote dukaty. 
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PAN MĄDRALA przyszedł do lekarza. 

— Panie doktorze, bardzo mnie coś boli w gardle... 

Lekarz po szczegółowych oględzinach stwierdza: 

— To migdały, trzeba będzie wyciąć! 

— Ale także pobolewa mnie coś z prawej strony brzucha! 

— To wyrostek robaczkowy! Trzeba będzie wyciąć! — orze- 
ka lekarz po badaniu. 

— Panie doktorze, aż się boję powiedzieć, ale bardzo mnie 
jeszcze boli głowa...! 


Czeladnik podziękował majstrowi i zadowolony ru- 
szył w świat... Kiedy mu zabrakło pieniędzy, rozkładał 
tylko przed osiołkiem chustkę i wołał: — Osiołku, kładź 
się! — a natychmiast miał złota pod dostatkiem. Nie 
miał nic więcej do roboty, tylko je zbierał z ziemi. 
Gdziekolwiek przyszedł, przyjmowano go chętnie, 
gdyż zawsze miał pełną sakiewkę. 

Kiedy tak już przez pewien czas wędrował po świe- 
cie, zapragnął wreszcie wrócić do ojca. 

— Nie będzie się już gniewał na mnie — pomyślał — 
kiedy mu takiego osiołka przyprowadzę! 

Zdarzyło się, że i drugi z braci przyszedł do tej samej 
karczmy, w której pierwszego oszukano. Kiedy karcz- 
marz podszedł do niego, aby zaprowadzić osła do 
stajni, młynarz rzekł: 

— Dziękuję, sam się zajmę swoim rumakiem. Muszę 


gość, który sam się opiekuje swoim osłem, z pewnoś- 
cią mało ma pieniędzy. Ale gdy młodzieniec, wyjął 
z kieszeni dwie sztuki złota i kazał sobie pestawić za to 
jak najlepsze jedzenie, zrobił karczmarz wielkie oczy 
i co sił w nogach pobiegł po najlepsze potrawy. 


Dokończenie na str. 7 





